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W u d o m o m . K r a j o w i .
W iln o  d. 11 w rześnia  18З1.

JO, Xiąże D ółhoruki, Jenerał-A djutant,  Cza­
sowy VVojeooy G ubernator W ileński i Grodzień­
ski, raczył otrzymać wczorajszego wieczora od JP. 
Jenerał-Adjutanta Barona R osena  igo ,dowodzącego* 
6 Korpusem piechoty, ze wet K osiki pod Z aw icho­
stem  pod d. d, a od P. Naczelnika Głównego Sztabu 
iszey A rm ii Jenerała-Por uczaika Krasowskie go  pod 
d. 6 teraźuieyszego września, uwiadomienie, Й kor­
pus R om arino , od d. 21 sierpnia pędzony prze* P 
Jen e ra ł  Adjutanta Barona Rozena,od Ł ukow a рггьъ 
Łysobohi, d. 2 września dościgniony pod M arkuszo­
wem, w dniach 5 i .4 bez ustaunie będąc porażany na 
przestrzeni od Opola przez Józefów  i Rochów  aż 
ńo samey granicy Austryackiey, stracił kilka tysię­
cy  w zabitych, ranionych, jeńcach i rozpierzchoio- 
nych, a odcięty od W is ły  i przyparty do linii gra- 
mczney niedaleko Zaw ichostu  pod, wsią Borową  
nie śmiał oczekiwać ostatecznego uderzenia i w nocy 
na 5ty w zupełnern rozprzężeniu wpędzony do 
Austry i złożył broń i oddał się w niewolę, w liczbie 
i 5,ooo ludzi z 4o działami. >

Sankt-JPetersóurg dn ia  1 września.
Przez n a y w y ż s z e  rozkazy dzienne: z d. 

24 b. m. mianowany Jenerał-m ajorem  Dowódzca 
pólku irkutskiego huzarów Pólkownik T u tc zeh  
wykreśleni ze spisów, zmarli, Kontr-admirałowie- 
Dowódzca Зсіеу brygady 2giey dywizyi floty bab* 
tyck iey  R ud n iew  1 , i  Dowódzca 2giey brygady 
floty Czarno-morskiey B a lza m __Zd. 3ob. m. m i a ­
n o  w a n i: Dowódzca odwodowego korpusu jazdy 
Jen.-jazdy H r .  W i t t  1, Szefem półku ukraińskie­
go ułanów: sprawujący obowiązki Naczelnika głó­
wnego sztabu iszey A rm ii Jen.-Porucznik K r a ­
sowski 1, Naczelnikiem głównego sztabu teyże A r­
m i i ;  Dowódzca półku Newskiego piechoty P ó ł­
ko w ni k  K rjukow  / ,  Jen.-majorem i Dowódzcą iszey 
b rygady  25ley dywizyi pieszey na mieysce Jen  - 
majora W ąrpachowokiego ; Dowódzca iszey bryga­
dy dgiey dywizyi pieszey J to .-m ajor Sumarokow , 
Dowodzcą Зсіеу brygady iszey dywizyi grenadye- 
ró w  na mieysce Jen.-majora Starczenkow a, który 
ma zostawać przy Dowddzcy iszey dywizyi ere- 
n ad y e ró w ; i Dowódzca iszey brygady iStey Лу- 
wizyi pieszey Jen.-major von der B ru g eu  Dowódz­
tw, 3сіеУ brygady 2giey dywizyi pieszey. Dowodz­
ący zaś sspernego batalionu Półkow nikow i K o p p el 
\  wszystkim oficerom tegoż batalionu , N. P an o- 
świadcza n a y w y ż s z e  swe zadowolenie, za nie­
ustanne trudy  w wykonaniu robot w m. W iln ie  
a każdemu z szeregowych tego batalionu i zosta­
jących przy wileńskim arsenale rozkazuje wydać 
po dwa ruble. ' 3

— N. C e s a r z  po obeyrzeniu 18 b. m. floty eto- 
jącey w porcie kronsztatskim, i znalazłszy wszyst- 
ko w doskonałym porządku , raczył oświadczić 
n a y w y ż s z e  zadowolenie S woje  W ice-adm ira- 
łom: H am ilton , B ellingshausen, i Głównemu Do- 
wodzoy tamecznego portu  Ro&now, Kontr-admi- 
rałom: K andler  , Skałow skiem u m iu  , B a p a J e  
gorow  i Jhnati/ew  ima, równie jako i wszystkim 
Dowodzeom, sztaba- i ober-oficerom znayduiaovch 
się tam okrętów . J n  3

— D . i 5 sierp. Naczelnik grodzieńskiego celrte- 
go okręgu,Radzca Kolleg. Paweł Łopuchin. podnie­
siony eołtaje do stopnia Rudzcy Stanu.

„ ł 9  z - m - C esarz J egomość rozkazać raczył 
•żeby Senator Radzca Tayny B o b ia tyń sk i га5іа- 
d . ł  w agim oddziale 6g0 Departamentu Rządz, 
banału. 1

. F !  n a y w y ż s z y  ukaz do K ap itu ły  O r-
t l lo n  Z t  3r в,вгРпіа’ ozdofceni orderami: l  J e - 
rzego o ki. Jen .-piechoty H r . K u  r u t a  za szczegól-
r s c h p tVV° * " * h c z ° 0!lć’ okazane w bitwie na Sg6-
s k i L t  w io d t-  P°d W ‘,D7?mT 2 P o ^ e a m i  P o tsKiemi, W ło d z im ierza  3  U. Jenerał-sztab-doktor 
woysk byłych pod dowództwem J. C. W . Cesarze

- e o r l i w T s ł o tę, zto tem i szablami z napisem za meztwo FI i .  
ge -aiijuUDc1 J. С. M. Sztabs Kotmistrze półku p0 .  
dolskiego kiryssyerów g w .rd y i  B ezoirazow  i Л -  
U za n d o n  Starszy, z,  o d tu .c L n ie  , i6 w M tw afh  
p n e c i «  powsi.noom polskim i litewskim.

uli nź ł "zone Z08tały «reszt.: w guber-
rfloh i  kley’ 24 hpca’ n s 4 ° l dusz, czyniących dochodu rocznego 7=00 r. A lexandra V 2 ,7-
Śk 2 ”. Л°/7„  UOIt CZki jego do K rólestw a Pol-siuego, 25 h pca , na kapitał 606 r. sr. A le randra
s k i i iŚ JZ ‘W tU'S °’ S,.n^ c68° w IJÓlku saperów poi- 
t  n .  Z T l  “ * Nikodema Piotrowskie-
cev U rban . Y ly a V -' Ł »slew k> 26 dusa maj.j- 
k u  Uł.nów f ebrow ,*“ g°, służącego w Ш  pót- 
av«h „  wykrycia i prsekonaaia wia-
iacenb j j  •ПШ P°*sklć«i) i  na 6З2 dusz eo.ta- 
n a t ó a Cv„ld d 0IX I ° a ‘T  ob>’wi' leU i Maryi O pitz, 
na OnJtTÓ ° b. ^ ładyu aWa * Edmunda, synów Ja-  

itzo,w'  b,or9 wychowanie w  W a r ­
szawie również do czasu zupełnego wyśledzenia
" T I  '  n W ^Ubernii W o łyńsk ie / ,  2f  hpca , n l  
126 dusz Uyonuego Batkowskiego, czyniących ro -  
czuego dochodu 220 r.  . r . , z powodu połączeni, 

Ps°W“ z n0ami P°Isbiemi; na 171 dusz Jo -  
fig łow s/c^go , czyniących dochodu a5oo r. 

aa kapitał 10,000 r.  sr. oparty  na wsi M usu-
1к іе м * Ь’ tUdaiei u S 88 dUB* Edw erda P etrykó w - skiego  . czyniących dochodu 1,600 r.  sr. z powo-
dokad- Г 9 W  nie wiadomodokąd, na i 4 dusz Jozefa 1 Mikołaja N aw eH ow -
skich, czyniących dochodu rocznego 7 r. 5o k. sr.
na 24o dusz Julijana i Mateusza D rzew ieckich  czy!
m ących  dochodu i i 5 r. sr. i na 167 dusz j l k ó b .
C ha,hnshego , czyniących dochodu rocznego З80
n o I s t eZmPi°Wr j U/ P° ^ 0Zeni” 8i§ ich z Powstańcamipolsk.emi. 28 hpca, na 70 dusz Józefa W ie rc iń -  
s ego, czyniących dochodu rocznego 3i2 r.  5o k 
sr. 1 na 790 dusz Józefa M a lyń sk ieg o , z powodu 
ich uczęstnictwa w powstaniu Boiskiem. P 

— Czasowa Kommisya Kontrolna wydziału pro- 
wiantskiego ogłasza, ie  z liczby l ik w L acy y n y ch  
obrachunków gubernii W ib ń s k ie y ,  za wzięte prze* 
woyska w ia ta c h  1812, l 8 i 3 i 18,4 za k w ie t fc y L  
mi zapasy żywności, po rozpatrzeniu przez też Kom - 
missyą rachunków powiatu Brasławskiego, uzna­
no dian należności w ogóle 4,190 rub. 2243 kon
nahJżnoś11 ГГЬ* 28% k0p- as* 0  wypłacie takowey 
należności obywatelom, stosownie do prawa, K o n ­
tro le r  P am tw алuczynił już w dniu 9 sierpnia b. 
r .  odezwę do M inistra Skarbu. У P

J 1 czerwca b. r. o wpół do czw artey  po pół- 
nocy, w l  ornskiey gubernii, w K oły  wańskiey ,,11-

łvwańAikevkl!l SJ Sl6?b " ' 1е^ с УсЬ d0 K o-
r / T  ey’, d9ł0 i ,§ CZUC trz§s,enie ziemi, t rw a ­

jące około Solu sekund: domy wszystkie chw ia ły  
*ięt lecz szczęściem żaden nie został uszkodzony.

czasie burzy, która miała mieysce z 10 na 
20 b. m., zatonęły w porcie kronsztatskim ros- 
syyskie jachty H lexa n d er  i Dorotea', silnie zaś zo­
stały uszkodzono rossyyski gflliass Ja n  , i okręty 
kup ,eok ie, pruski M a r ia  E lżb ieta , i an g ie lsk i^ -  
g  e. Z osad jednak tych  okrętów wszysqy się u- 
ra tow ah  na mne. (T . JP.) J *

i



D oniesienia od W oyska D ziałającego.
Z  doniesień umieszczonych w 109 Numerze 

K u r y e r a  Litewskiego) wiadomo juz, iz po  weyściu 
Jener. -Adjutants  Bar.  JRoseri do Brześcia, działa­
jący przeciw memu powstańcy sbli łyli  się 20 b.
co. ku  Małaszewiczom.-  e 0 , .

T e r a z  J e n e r a ł  Basen  donosi ,  iz tegoż dn ia  
j azda  rokoszan ukaz a ł a  s ię  r az em  z p r a w e y  i le- 
w e y  s t r o n y  Brześc ia ;  g łó w n e  zaś i c h  siły ze br a ­
n e  b y ł y  n* szosne za łvobyl*r i*mi,  i  na  p rawey ,  pod 
w s ią  L e b e d z i e w o ,  okazu jąc  z a m ia r  działania na 
Brze ść .  21 go cz yn i l i  oni  s i lne demoj i s t r acye  d l a  
pr zeyśc ia  p rzez  B u g  p o w y ż e y  i p o n i i e y  Brześcia.  
T eg oż  dn ia  w i e c z o r e m ,  mo c n a  k o lu m n a  piecno-  
ty ,  z częścią  j a z d y ,  s k i e r o w a ł a  się po  bi tey d r o ­
dze  z K o b y ł a n  k u  Brze śc iow i ;  a od dz ia ły  ich p o ­
cz ę ł y  p r z e p r a w i a ć  s ię  p rzez  B u g  w P r z y ł u k a c h  1 
w y ż e y .  Ż  p o w o d u  rozc iąg łości  f o r t y ł i k a o y y  B r z e ­
sk i ch ,  J e n . - A d j u t a n t  B a r .  B osen  uzna ł  za po-iyte- 
cznieyezą o pu śc ić  T e r e s p o l  bez dalszego op o ru .  
P o w s t a ń c y  n a t y c h m i a s t  poczęl i  go zaymować ,  lecz 
sp o tk a n i  s i l ny m o gn i em  z naszych  p rzedmosto -  
w y c h  szańaów,  ponieś l i  znaczne s t r a ty ,  i 22go b. 
m.  o św ic ie  sami  opuśc i l i  T e r es p o l .  W  pogoń za 
n i m i  w y s ł a n o  n a t y c h m i a s t  oddz ia ł  K o za kó w  , 1 
s c h w y t a n i  p r ze z  n ic h  j eńcy zgodnie  pow iada l i ,  iż 
rokoszanie  z w r ó c i l i  się na p o w r ó t  p r ze z  K o by la -  
ny  ku  P ies t c za no m,  w  sk a łe k  o t r zy m an eg o  rożka-  
zu wróc en i a  jak nayśp ieszn iey  do W a r s z a w y .  P r z y ­
czynę t a k  nagłego  o d w r o t u  p o w s ta ń c ó w  , n i e k t ó ­
rzy z j eńców u p a t r u j ą  w p o ds tą p ie n iu  g ł ó w n y c h  
s i ł  w o y s k a  naszego pod W a r s z a w ę ;  i n n i  zas , w 
n o w y c h  w t ó r u  mieśc ie  r o z r u c h a c h .  N a t y c h m i a s t  
po  us tąp ien iu  rokoszan  z T e r e s p o l a  p r zedn ia  s t r aż  
Je o . - A d j u ta n t a  B a r .  Hosena r usz y ła  k u  M a ła sz e ­
wiczom;  a 2 5  b .  tn.  J e n e r .  Bosen  zamie rza ł  w y ­
s tą p ić  z c a ł y m  s w y m  k o r p u s e m  i dzia ł ać  s t a n o w ­
czo, w  k t ó r ą b y k o l w i e k  s t ronę  p o w s t a ń c y  się sk ie ­
r o w a l i .  ( t . p .)

C zerników  dnia  18 sierpnia.
S k r o m n y  nasz C z e r n ik ó w , w p o cz ą t k ac n  te-  

r a ź n i ey sz eg o  mies iące ,  p r z y b r a ł  b y ł  na czas n i e ­
j aki  p o s t a ć  z u p e ł n i e  wojen ne go  miasta.  Osra k o n ­
n y c h  p ó ł k ó w  , u f o r m o w a n y c h ' z Ma ło ro s sy y sk ic h  
K o z a k ó w ,  k t ó r y c h  p odo ba ł o  się .Cesa rzo w i  J e g o ­
mości  w e z w a ć  do pomnoż en ia  s i ły  zb ro y n e y ,  ula u- 
k a r a n i a  z d r a d y ,  zebra l i  s ię  z rozporządzenia  ich 
Ksz ta łc i c i e l a ,  P a n a  M a ł o ro s s y y s k ie g o  W o j e n n e g o  
G u b e r n a t o r a  , X i ą i ę c i a  N iko ła ja  G rz eg o rze w ież a  
B e p m n a  , naok o ło  C z e r n ik o w a .  N o w i  ci w o jo ­
w n ic y  zw r óc i l i  myś l i  nasze ku  d a w n y m  czasom,—• 
i m a m y  n a d z i e j ę , że oni  b ę d ą  g o d n y m i  w a l e c t -  
n y c h  p r z o d k ó w  s w o ic h .  , .

P ó ł k i  t e ,  u f o r m o w a n e  po  większey  części  z 
w ie ś n ia k ó w ,  k t ó r z y  d o b r o w o l n ie  w iey sk ie  s w e  o-  
p uś c i l i  za t r u d n ie n i a  : nac ze ln i ka mi  zas stali  
częścią zasłużeni  w o jo w n ic y ,  k t ó r z y  p o w ró c i l i  byl i  
już  dla sp o ko y no śc i  p o d a w u i e y  w zawodzie  w o j o ­
w n i c z y m  p od ję ty ch  t r u d a c h , !  m ło d z  s t anu  sz la­
c h e c k i e g o  ze  s łu ż by  c y w i l n e y ,  z pa łaj ącą  se rd ec z ­
nośc ią  po św ię o a j ą ce y  s ieb ie  na o b r o n ę  T ro n u  i Oy-  
cz yzoy  : t e m u  ty lk o  moż na  p r z y p i s a ć  to s lo r tno-  
w e n i e  i u r zą d ze n ie  p ó ł k ó w  w  tak  k r ó t k i m  czasie.

P rz ez  c i ąg  p o b y t u  t ego tu  woyska, P« n  INIa- 
ł o r o i s y y s k i  W o j e n n y  G u b e r n a t o r  bezus tann ie  zay-  
m o w a ł  się d o p r o w a d z e n i e m  p ó ł k ó w  do na l eż y te ­
go,  j i k  ty Iko mcżoa i  udosko na len ia .  W i d z i e l i ś m y  
i w  tern zd a rz en iu  n o w y  d o w o d  n ie z m o r d o w a n e y  
jego cz yn noś c i  , k t ó r e y  d o b r o c z y n n y c h  skutkóxv 
M a ło - B o s s y a  p rzez  l a t  p i ę tn aś c ie  doświadcza,  p y ­
szn iąc  się ze sw ego  n ac ze ln ik a , —  p r a w d z i w i e  B u ­
sk ie go  Pana ,  z se rc» ,  u m y s ł u ,  z n ieogran iczone) '  m i ­
łośc i  i p o św ię ce n i a  się d la  T r o n u  i Oycz yzo y .

P r z e d  w y y ś c i e m  w p o c h o d  dn ia  12 z r a n i , z e ­
b r a n e  b y ł y  o ddz ia ły  z ka ż d eg o  p ó l k u  ze w sz y s t ­
kiemu O f i c e ra m i ,  k t ó r e  s t a n ę ł y  w szyk ac h  przed 
t u t e r s z y m  S ob or e m  P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o ,  
w śr zó d  l icznego zgr om ad ze n ia  w idz ów  p łc i  "bo- 
j ey.  P o  o d p r a w i e n i u  mszy ś. A r c y  B  s k u p  W  ł o ­
d z im ie r z  z  D u c h o w i e ń s t w e m  o d b y w a ł  proce**yą 
i p r z e d  sz yk am i  w o j o w n i k ó w  m o d ł y  »• p r z y k l ę -  
k u i e n i e m ;  a p o t e m ,  p ob łog os ł aw  1 wazy Pana  M a ł o ­
r o ss y y sk ie g o  W o j e n n e g o  G u b er n a t o ra ?  j ako N a c z e l ­

n i k a  w o y s k a  t ego,  O b ra z e m  C z e r n i h o w s l d e y  M a t ­
k i  B o s k ie y  i  p ó ł k i : P ó ł t a w s k i  w y o b r a ż e n i e m  S. 
Z w y c i ę z c y  Je rz eg o  , a C z e r n ih o w s k i  O b r a z e m
P r z e m i e n i e n i a  P ańs k ie go ,  n a p o m i n a ł  w o j o w n i k ó w  
p r z e w y b o r n ą  a porusza jącą  m o w ą  i p o k r o p i ł  i c h  
ś w ię c o n ą  wodą .

Ś w i ą t y n i a  nasza soborna ,  s t a r o d a w n y  p o m n i k  
P r a w o w i e r n o ś c i  Roseyi  , ś w i a d k i e m  b y ła  rozczu-  
l a jącey pobożności ,  z j aką  n o w i  w o jo w n ic y  s ł u c h a l i  
m o dł o w  do N a y  wyżazngo,  o d a r o w a n i e  szczęś l iwe­
go po w od ze n ia ,  mocy s i ł  i  d óy rza łoś c i  w oc ze k u­
j ą c y c h  na n ie  d / i e ł a c h .

P o  odeyśc iu  А г с у - B i s k u p a  z D u c h o w i e ń s t w e m ,  
P a n  M a ło ro ss y y sk i  W o j e n n y  G u b e r n a t o r ,  z e b r a ­
w szy ,  p o d ł ug  d a w n e g o  obyczsj i i ,  K o z a k ó w  na o k o - ,  
ІО, pożegnał  się z n im i  i i c h  nacze ln ikami?  czyta jąc  
sam r ozk az y  dz ienne,  w  k t ó r y c h  w y n u r z y ł  wdzię  
czność sp ó ł - p r a c o w  o ik ó m  s w o i m ,  i p r z y p o m n i a ł  
w o jo w n ik o m  o b o w ią z ek  n o w e y  i ch s łu ż by .  O f i c e ­
r o w i e  i  K o za cy ,  p o r u sz e n i  do  g łęb i  se rc ,  t a k  s e r ­
deczn ie  oś w ia d cz y l i  wd z ięczność  swoją D os to yn e -  
m u  nas ze mu N a c z e ln ik o w i ,  iż n ie  ty lk o  on , ale^ i 
w szyscy ,  k t ó r z y  b y l i  ś w i a d k a m i  t ego w zr u sz e n ia ,  
do  ł ez  zostal i  ro z r ze w n i en i .

O s t a tn ie  s ło w a  r o z k a z u  dziennego ,  bez  w ą t ­
p ien ia  n a t aw sz e  pozos taną  p am ię t o e r n i  dla  naszy ch  
w o j o w n i k ó w :  „ n i e c h  będz ie  u  każ deg o  z was d u -  
,,sza i  oręż  n a d  w r o g a m i ,  a se rce  w pos rzó d  rod z iny .

R o zka zy  dzienne M ałorossyyskiego  W o jen ­
nego G ubernatora.

W mieście Czernihowie d. 12 augusta 18З1 r.

K o z a c y  M*łoross yy sc y!
'Nayjaśnibyszy P an G rsabz, p o w o ł a ł  w a s  p i e r ­

w sz y c h  do p o m n o ż en ia  w o i e n n y c h  si ł  swoich ,  dla 
u k a r a n i a  z d r a d y  i p r z y w r ó c e n i a  spokoy nośc i  w  
oyczyźńie. — T o  odznaczenie  jest  n a g r o d ą  c n o t  r y ­
c e r s k i c h  i w ie r n o śc i  p r z o d k ó w  w asz ych :  bądźc ie  
i ch  g o d n y m i ,  u t r z y m a y c i e  s ł aw ę  ro d u ,  s p e ł m y c i e  
u fn ość  M o n a r s z a ., a mi ło s ie rd z ie  do b r eg o  O yca i 
P ana naszego,  m e  zos taw i  w i ę r n e y  s ł u ż b y  wasz ey  
bez  n a g r o d y  J ego ł a s kam i .

S p o d z ie w a m  się, że w y  d o p e ł n i c i e  o b o w i ą z ­
k u  waszego :  bo szereg i  w ssz e ,  po w ię k s z e y  części,  
o a p e ł n i o n ?  zos tały  o c h o t n i k a m i ;  se rde cz noś ć  xva-

D z ię ku ję  w a m ,  dobr zy  K o z a c y ,  za t e n  ś i a ch c -  
t n v  p o o b o p  wasz ,  i  za to  p r z y w i ą z a n i e ,  k t ó r e  ok a - '  
zywa l i ś c i e  mi  w czas ie p r z e g lą d u  pó łk o  w waszych^  
c y ś c i e  p rzez  to n ag ro d z i l i  mi ,  p i ę tn aś c ie  l a t  m a ­
ją ce m u p ie cz ą  o k o ło  d o b r a  waszego ,  i t e  ucfucii» 
p r z e k o n y w a j ą  m i ę ,  że w y  c h ę t n i e  p o s łu c h a c ie  
nn cz e l n ik a  i  p rz y ja c i e l a  s w o j e g o ,  p r z e m a w i* -  
j^aego do w as  po raz  os ta tn i  , p r z e k ła d a ją c e g o  0- 
b A i ą z k i  n o w e y  s łu ż b y  xxaszey.

D o b r y  żo łn ie r z ,  p o w i n i e n  ś lepo b y d z  p o s ł u ­
szny  s w o i m  N a c z e l n i k o m ,  w  s i e r e g a c h  z a c h o w a ć  
szykoxvność i s g o k o y m ś ć , — i w t e d y  , p r zy  t w a r -  
d e m  mę z t w ie  p r z e c i w k o  n ie p rz y ja c ió ł ,  z w y c i ę s t w o  
zawsze  u w ie ń c z y  jego u s i ł o w a n i a ;  będ ąc  t a k i m i ,  
M a ło ro s s y y s c y  K o za cy ,  w у s t a n ie c ie  się g o d n y m i  
c n o t  r y c e r s k i c h  p rzodkóvv w a s z y c h  ; a l e ^ p e m i ę -  
t ayc ie  też,  j ako p r a w o w i e r n i  ch r ześc i sn ie ,  że xx r o ­
gami  nas zym i  p o w i n n i  b y d z  sami  z d r a y c y ,  co się 
t a r g n ę l i  pod n ie ść  oręż  p i z e c i w k o  P omazańca P ań­
skiego, suo koy ny  ch zaś a  i e szk ań có w  , n ie  b ę d ą ­
c y c h  zd ra dy  tey l u z ę - t n i k a r a i , p o w in n i ś c ie  u w a -  
z f ć  za b rac i  w as z y c h .  1 p o k n y w d z a ć  i ch ,  jest  g r z e ­
c h e m  w ob l i c zu  Boga,  i p r z e c i w n e m  Naywy-zszey 
wo l i  M onarchy nawego.  , . , ,

B ą d ź c ie  z d r o w i ,  K o z a c y  m ło d z ie ń cy !  N i e c h  
w a m  b ło g o s ł aw i  W s z e c h m o c n y ,  za w s t a w i e n i e m  
się Z b a w i c i e l a  naszego J e n i s a  C h r y s t u s a ,  na bę -  
d ąc ey  p r z e d  w a m i  d r od ze  ho n o r u  i s ł a w y ;  w s r z o d  
beąow w s p o m n i c i e  o tl w u ieyszyra  w a s z y m  na c z e l ­
n i k u  i p rz y ja c i e lu ,  w s p o m n i c i e ,  że po i ^odzema  w a ­
sze b ę d ą  na у l epszą d b  m n i e  nagrodą? e ł a ^ ą  1 t r y ­
u m f e m  ro d z in  \< aszyoh —  Bóg  z w a m i ,  a n i k t  p r z e ­
c i w k o  w am .

И
W y s y ł a j ą c  w  p o c h o d  dz ia ł a j ące  sgwpd.rony



w n.  dowodzi mcz.ym niezachwianego poświęcenia . ^  jd a risp a  udali s i ę  znowu dni a 22 no .as* u
Się i miłości ku M onarsi* І  Oyctyzpie; 1 wy godni ,BuIoli8kiego, gd.ie strzelali się na p . s to l e ty H w i^ -
spółczłonkowie jego, niezawodnie własnym p isy -  kowie n ie dozwolili, aby rzeczy d.łey  s ięp o so n ę ły ,
kładem wskażecie qówym wo)owmkom drogę do y  spotkanie s . ę , mówi Jo u rn a ld esD eb a ts ,
h o n o r u  i sławy. T ak  ,  zegnam się z wami n .y -  ion/ b ) ło przez opowiadame w ktorern jedna
drożsi spółpracowniey ; mech będzie U każdego £  gtpon lwierflłlła> й  wielkie zaszły uchybienia

q- dusza i oręż nad nieprzyjacioly, a serce hłedv« , . *
L ś rz ó d  rodziny. \ g .S .P .) L YPrzez postanowienie K rólew skie  19posrzodro у l ---------- _ _  awołt ny iesl dl3 g ż e n i a  hrabiego Karola

F В А я O r  a . Jllontulembert, V. Karola С011Х 1 F. Jana L ac0^
P a ry ż  dnia 21 sierpnia. obwinionych o otwarcie 1 utrzymywanie szKO

M onitor  ogłasza p raw o, przyjęte przez o >ie j « p u blte*ne,y bez pozwolenia. *■ ł
izby, które otwiera dla m i„ i . , . ry u m  P«*W»M - 6  C , y t . m , «  g « « j «

milioMW. , lu ,  j e p . r u m e n t n  Sekw any  po- p.“ Sw“ielu mieyscach w na.róm mieście ko-

1  “ E r  1 “ "" -  : r  K 5  " = • • • •  -
— Г rzez post

pański niedawno nakazał zaciąg 20,000 ш и и  ш  
zupełoienU p u łków , które umnieyezyły się * po

M orel de M ons. v omissyą , którey poru-nzono wodu w e ^ d z i^ d o ’służby,' drugie zaś 10,000
skleda - p o r a n i a

kch wr.hod.jce. ■ ■ k0rw e t .  M o za  przy- r * łdUQ u  p recurseur de L r  on, z .w ier»  list b*-

11 które w krótce  poznano, że n a b z . ły  do * J .  ięly jest kordon zdrowia dla
cu łk ic l i ,  Które 1 T rzv  okręty liniowe 1 rr  tefU"  , «.ппікясѵі z W ęgram i.
n,,zey esk .dry  D.  У_ ^ rs / / /o , № e.  » l X T p . . u “  o ^ t a . i . W * * '*  Л 'ГЛ  «djSty
dwie fregaty . A  fj » t,rzvbvłv pod rozkaza- “  . p j ftn, rtam eocie kordon zd ro w ia ,  1
P« W ,  ‘ ..ml d ®  , . w ? - | . , P d-  P r y - , -  n l - 7 . r „ 6a 4 d ć .  п Г ^ п і е у  Sąb.udyt; korni.-
ml kootr-adm.rat fcre e oich  mają boki po- kwel.*?;* k , e -drowi» przez ostrożność pozostały,
ni łazaretow ey. e7V4tkie zaś poczerniały od p ro- 8Уе 1 ггяЛ\  chcą wysłać lekarzy do
strzelane ^ ' - ' Ч Т Г І с е о Х ѵ ѵ а с  b f ó  kw a" "  J ^ ż L c b ,  dla poznan ia  o h ,rak -
chu j cisady 11» nich ,Д  ok t powróciły do mieysc cholerą • ^  które mogą jey zapo-

do ° ^ ‘es<ih )Ѵко^^Г|ііае̂  biegać.

•kadry  w y.y ab .y  Z  », . w l e n i w y -  ‘" У ? * ’? . $ „ d . L  . ie  do prowiocyy, lak i .

T r . y o d s t . 5 7 tV .5- - Л кЖ к .  б Л  -  Ы ѵ - Ь »  1'».<!•> *lr„lvo«.c . 4  - b t d « . ^  Д ѵгг,5пі1. Pożyczka królęwsko hiizpanska ba ,.  > pierw szy sposzyl wyydzie dnia
Haytanek* 200 fr .  x *



• ѵ . * R z y m u ,  ze kardynał B e r n e tł i  do-
b  ada starania, względem urządzenia woyska pa-
piezkiego; pisał on do wszystkich plebanów, z a p r a ­
szając, oby każdy z n ich  namówił jednego albo 
dwóch ze swojey parafii do wstąpienia do służby, 
^ a r a t n  w państwie papiez}uem jest 14,000, prze­
to irapiez spodziewa się tym sposobem wystawić 
woyska około 20,000. M ówią, Ц czterdziestu ofi­
cerów  ezwaycarskich przybyło do rozmaitych 
imeysCjdla urządzenia tego nowego z a ci ąg d. S . B )

• S praw y  N iderlandzkie .
H a g a  dnia 2Q sierpnia.

K ró l  wyjechał wczora rano na granice B ra- 
bancyi półnoeney, dla zrobienia przeglądu woysk, 
powracających z Belgium; Królowa , z małżonką 
K lęc ia  l i b e r i a  Pruskiego , towarzyszą Królowi 
\v  te у podróży. In n i  Kiąźęta i Kiężne domu kró­
lew skiego , oraz Kiąze A lb er t  Pruski, wyjechali 
wprzódy. Dziś między Eindhooen  i uderschot. 
odbędzie Się przegląd drugiey i trzeciey dywizyi 
a ro m  brygady jazdy i arty ileryi, jutro zaś nieda­
leko G ilzę, oglądać będą pierwszą dywizyą i b ry ­
gadę kiryssyerów. 1

— W oyska nasze powróciwszy z Belgium, sta­
nę ły  na da w nie у szych swoich k w a te r a c h .  Dnia 
24, patrole jazdy francuzkiey pokazały się na dro- 
dze idącey z V a lke m w ą a rd  do Goimte, gdzie na­
b ra li  Żywności, za którą zapłaciwszy, oddalili sie. 
Zapewne, Że patrole te miały przekonać się, czy 
woyska hollenderskie rzeczywiście ustąpiły z k ra ­
ju Belgickiego.

—- Pisma nasze zawierają następujący artykuł: 
„M ówią o nowym protokule, k tóry  naznacza m ię­
dzy innemi przedłużenie rozeymu, i twierdzą, łe  
woysku francuskiem u wyraźnie poruczooo jego 
utrzymanie. Prócz tego powiadają , że w arunk i 
trak ta tu  wyraźnego pokoju między Hollandyą a 
Belgium, mają bydź wkrótce ułożone przez kon- 
fereocyą Londyńską. Dowiadujemy się, że proto­
k ó ł  ten od kilku dni juz jest przywieziony z L o n ­
d yn u  do H a g i.

— Rząd królew ski otrzymał dziś depesze od 
swojego ministra w Stanach Zjednoczonych A m e­
ry k i  półnoeney, datowane z N o w eg o -l7orki4  k tó­
r e  potwierdzają wiadomość, i£ większa część kiey- 
notow, skradzionych X ię lney  O ra n i i , w miesiącu 
wrześniu 1829, znalezioną została d. 1 sierpnia w 
N owym -Y ork u, i źe jest nadzieja o dkrjc i  tak ie  
reszty. Ztodziey, który próbował ratować się u- 
cieczką i  k tóry  dw ukrotnie  potraf ,ł  umknąć od 
tych, którzy go ścigali, został t a k ie  pojmany i za­
prowadzony do więzienia: jest to W ło ch  nazwi­
skiem C a rrera ,  człowiek przebiegły i zręczny. 
"Wiele garniturów kleynotowych jest zupełnie ca- 
ły ch ,  które łatwo zostały poznane*. Na śledztwie, 
k tóre  juz odbyło się, C arrera  wyznał występek i 
powiedział mieyece, gdzie jest ukry ta  reszta klev-
aotow. J

. = ^ . p0Sts,n 2.™ienie k ró lew sk ie  г dn i.  , 9 sierpnia 
LM hn ’Л® * вгуеоУ M e r o w i e ,  składający korpus 
« ta b n  głównego do stopnia kap itan ,  włącznie,
Ь еЛ ІЛ  n’d',14 - Zd*° 6X?meQ > k l“r y  odbyw ać się 
а Г >,е od dm a 1 naznaczono rok c z a j

Ы Й Г Г 1'  d° n!ee° Opeerom , którzy me będą mogli zdać go natychmiast. *
w V7 ł r ? n ? J Ły “ l m  2aymi,i^ Bk  w tey  chwili praw ie 
k tó r l  m •» wyborami senatorów i  deputowanych, 
Łtore mają nastąpić za kilka dni. ( J .d .S .B .)

w  , S Z W A Y C A R Y A.
W  / Л і "  / * Baz>lejskim znowu zaszły rozruchy.
Z n l  -f f  n0Wy,.ł' ^ d *Detał «Prowadzony, który 

‘ l ! ” ' 111 kantonu ”d wszystkich oboWił s .
іЛ  . U 1 d.4w” ‘.ey*«go rządu. Wszyscy nieprzy- 
jac.ele wolności wy,Sci zostali zpod prawa. Dnia
mc = Г l”” 1 "/• d° 8,°° ЫпіегІУ z B a zy le i weszło prze- 
Um LlestaL 1 brnęli drzewo wolności. któro
nr™ ? ,• Г '° .Пе го ,Ы о  ' M n . k ż e  powstańcy nie 
i b  n r /ć b  Г '®  6,V P°!roie’ tak’ ie  dowódzcawoy- 
ź ro h f /  У' yi g° • В іг у Ы > widH», iZ nie może nic 

z='szczywszy do szczęt,, małe miasto
u l , Т Л Ы “ S!^ 1C w porządku. Podług gazety 
Bazyleysmey woysko miasta utraciło, 2 w lab ,tych  
а зо w ranionych, niewiadomo z pewnością o stra- 
c e  pow suńców . W  Bazylei w s z y ty  są р Л  bronTą.
t r r z f r f  ь Л  ^ e r f “ f d dn5em 22 sierpnia, że po- 
Й т 5  hk ł 5 Z, T ła d - 20 w B ies ta l  między wieśnia- 
nn w ’, była dal«ko waznieyszą, niżeli ią wystawio- 

л Ва2УІеІ- B « y le y c z y k o l ie  utracili
ііішгшпп b„Ł®,d!"le*h  mnóitwo rannych. Dnia 22 
słyszano hu k  dział w stronie B a zy le i. (J .d .S .P .)

J3ru xe lla  dnia 29 sierpnia.
K ró l  odbył przegląd woyek francuzkich dnia 

24 na równinie pod T ir le m o n t , nocował zaś w 
Zow am urn. Xiązęta francuzcy i marszałek Ge­
r a r d  ze świetnym sztabem wyjechali na jego spot­
kanie. Przegląd trw ał  godzinę , woyska na nim 
znajdow ało  się biizko 30 coo. Dnia 26, półki fran* 
cuzkie poczęły ustępow ać; jedne z nich powrócą 
do I r a n c y . ,  inne udadzą się do JSioelles, guzie jak 
mówią, stanie obozem 20 do 00,000 woyska.

Jenerał  B ellia rd , jadący iL o w a n iu m ,  przv- 
h y ł  wczora reno do В г и х е і і і , na czele 10 i 28 
połkow liniowych, które Król. przeglądał. Czwarty 
po łk  liniowy, zostający pod dowództwem półko- 
ѵвпхкь. L e b o u tte , sUnie garnizonem w В г и х е ііі• 
w y b ra ł  go sam Król, za dobre postępowanie je«o 
pod Zowam urn. 1 6

-  Przez postanowienie z dnia 25 t. m . baron 
Jozel F and erlyn d en  H o o g o o n t, mianowany iest 
posłem nadzwyczajnym , minia,rem p e łn o m o c  
nym królewskim, dla uwiadomienia o Wstąpieniu 
jego n* tron dworom Austryackiemu, Bawarskie­
mu, W utem bersk iem u , Hęssen-Darmsztadzkiemu

W ł o c h y .
t  N ea p o l dn ia  8 sierpnia .

c h o w n l b  аШ królewskiego, minister spraw du­
chownych wezwał arcybiskupów, biskupów i plg-
Z Z  d I°betWa’ Sb> odP»™ i»ń р и Ы ісЛ .  m*: 
le v УР І , Upr°-Zea‘a ° b i "  od oho-
с .Л іі .г іЛ і  Г ' " 1'6 krÓlewsk,s * doi» 5 tiazna- 

ko-ms.rzy o a d z w y c y n y c h  do roz- 
m*itycb prow m cyy z władzą p.łnomocnę, jako M -
I Z J l  ’ C r UCZ°n° ,m - a$«by użyli naydaiefniey- 
f\n ь w celu niedopuszczenia cholery
t w m-а Г i ^ W8- P ri,S$e postanowienie zawiera u- 

o ««nie rozmaitych komissyy woyskowycb, któ­
re  ma,ą sądz.c niezwłocznie tych, k ló rz /b y  prze-
łów tó P„rzec‘,”  U8taKom zdro" i» i  si«dmy / r ty k u -
w y k r i z a j ^ c h 00’P " . S * 7 P i8 n ,4 t , r S 4mUrci п»

R zeczy  T u r e c k i e .
O d g ran ic  T u r c j i  d. 2 sierpnia.

a; S F S  :йпвдй s :
ny gubernatorem O rso w y; przełożfny n ,d  Го-

T h  ° trZym‘ ł o ,  urząd N .zy -ra czyli gubernatora w B e r a ;  N u r y -B e r  k tórv
W  ndaF t0 ЮІеУ8Се i  k td ry  b >t l.irdzo ро-ѵЛ i .o y  od Francuzów, złożony zost.ł z urzędu. Sz«-
“ ' p 1! , ' 1* z a r a i y  n ie  h®*"d 10 p r z e ra z i ł o  bo ja ln ią  s tol i -
ści o 7 z L l !n g ' “b ”8 ПІВ 0l" ym »R0 *»d- V  wiadomo- sc o o ziałam ach wejennycb w Bośnii i w Alba-

wiodło Г & Г ' Ѵ І Л р Г * П’ le  Um ° ie P°-
. . .  J * u ta r i  d - iG  lipcn.

W ie lk i  W e z y r  p rzyb liż ,  się ze wszystkie- 
P.r łe «iwko naszemu Baszy: głó- 

>!«° i"8t W O lesno . Muatafa.B?.z«
w ^ . k f  Śółt  "  t W w dZy* Łtór i  iest oblężoną przez « o,Ska Su łtan ,  W ysiano ztąd deputacy , do Л -
h s « o ,  d b  oświadczeni, uległości W ielk iem u W e- 
Г  J COd,,“  spodziewają się, że miasto zosta- 

д, І 'б 0 woyska, Zapewne, le  wten-
“  , . M ust*fi  Basza przez własnych swych ludzi 
wydanym to s t ,m e  , co położy koniec rozlewowi 
k rw i 1 wszystkim klaskom wojennym. (J.d.S.P .)

D O D A T E K



DODATEK NADZWYCZAYNY
D O  G A Z E T Y

KURYERA LITEWSKIEGO № 111.
W ilno dnia 12 W rześnia v. s. 18З1 roku.

K o p ia  r a p p o r tu  do W o d z a  N a ­
czelnego i s z c y  A r m ii , P a n a  J e n e ra ła  
3I a r  s z a lk a -P o ln e  go i  K a w a le ra , H r a ­
biego S a c k e n a , od  S p ra w u ją ceg o  obo­
w ią ze k  N a c ze ln ik a  G łównego S z ta b u  
A r m ii ,  p o d  d n iem  5 W r z e ś n ia  i 85i  ro ­
k u  ę 'N m  210,

Dnia wtórego tego miesiąca przybyłem 
do Korpusu Jenerała Barona K o ze n a , któ­
ry  znalazłem pod miasteczkiem W a m w o l-  
Tiicą , awangarda zna у do w ała się pod wsią 
N ie  zab ito  w  em , a nieprzyjaciel zatrzymał 
się w ieczorem  pod w . K ow ale,

Dnia trzeciego o godzinie iszey  z pół­
nocy, Korpus w yruszył, ale n ie znalazł już 
nieprzyjaciela na pozycyi, z którey on w y ­
szedł o godzinie lo tey  wieczorem drogą 
na m. O pole . Mocna arriergarda jego za­
trzymała się o wiorstę przed O polem  i 
zajęła bardzo mocną pozycyą przy młynie;
0 ś w i c i e  a w a n g a r d a  n a s z a  p o d  d o w ó d z t w e m  
Jenerała-Porucznika G ołow ina  i pod oso- 
Listem mojem rozporządzeniem attakowała 
nieprzyjaciela: półki i Sty i i 4ty strzelców  
z natarczywością rzuciły się na tę pozycyą
1 przy trafnem działaniu bateryy przymu­
siły  nieprzyjaciela do cofnienia się z w ielką  
stratą. Miasteczko O pole  , znaleźliśmy za­
jęte kilką tysiącami piechoty pod zasłoną 
bateryy i na pozycyi bardzo przyjaźney; 
za miasteczkiem , nieprzyjaciel, rozwinął 
w  szyku bojowym  w szystkie sw e siły, 
które zapewne składały się ze 16 t. ludzi. 
W ażność, zawierająca się w  stanowczem  
działaniu przeciw ko korpusowi R o m a r i- 
no, którego zniszczenie mogło dać pomyśl­
ny obrót w  obecnych okolicznościach, 
wym agała nader szybkich i stanowczych  
u siło w a ń ; zaczem półki: Muromski, Niże- 
horodzki, i 5ty i i 4ty strzelców', nie cze­
kając przybycia innych w oysk, posłane były  
wziąć to miasteczko szturmem; czego one 
przy umiejętnem działaniu bateryy naszych, 
wokam gnieniu dokonały z niezwyczaynem  
meztw7em i szybkością. Z O pola  nieprzy­
jaciel w zią ł kierunek na miasteczko W iew - 
ze ło w ie c , do którego nie dochodząc robił 
zrozpaczone attaki kaw aleryą i piechotą; 
ale w szystkie te kuszenia się w  mgnieniu 
były w n iw ecz obrócone i ściganie szło da-

ley z szybkością niezwyczayną. Cofnąwszy 
się za W ie rze ło w ic c  , nieprzyjaciel" zajął 
znow u mocną pozycyą, ale nie m ógł długo 
się trzymać, przeciwko zręcznemu działa­
niu naszych bateryy, i n iew ypow iedzianej 
natarczywości napadu piechoty.

Z W ie rże ło w c a  nieprzyjaciel cofnął 
się do Józefow a , przed którym przygoto­
w any był najzaciętszy opór, ale półki Brze­
sk i, W ileński i Muromski, pod dowódz­
tw em  Jenerał-m ajora P eze ,  z wielkiem. 
m ęztwem  odparły pierwsze uderzenie nie- ' 
przyjaciela, gdy zaś nadśpieszyły dalsze 
w oyska awangardy, ani chw ili nie tracąc 
w tedy, nieprzyjaciel natarczywie był po­
rażany na każdym kroku, i Jó ze fó w  sztur­
mem zd obyty; dalsze ściganie trw ało do 
samey nocy aż do w si N ie s za w y ,  D nia  
tego, woyska nasze zostawały w  bezustan- 
nem poruszeniu w iecey  piętnastu godzin»

Dnia 4go Korpus w yruszył ó godzi­
nie srey  z p ó łn ocy , popsute drogi około  
W is ły ,  zatrudniały poruszenia, awangar­
da doścignęła nieprzyjaciela w  lesie  po­
między Sw ięciechow em  i R a c h o w e m , i  
z takąż pomyślnością i szybkością go prze- 
pędziła.W  B a ch o w ie  dosyć uporczyw y był 
opor, ale w  mgnieniu oka został zniszczo­
ny nader stanowczem  natarciem awangar­
dy, i nieprzyjaciel,ponosząc na każdym kro­
ku porażenie, śpiesznie cofnął się ku w si 
K o sin , blisko którey mocną mając pozy­
cyą i zasłoniony rzeką Sonna , R o m a rin o  
chciał utrzymać się, spodziewając się zna­
leźć naprzeciw Z a w ic h o s tu , albo most,al­
bo dostateczną ilość statków przew ozo­
w ych , ażeby przejściem  za W is łę  zbaw ić  
korpus i bydź wmożności, połączyw szy się 
z R ó ż y c k im , przeciągania dłużey buntow ­
niczych zamysłów; lecz zaledwo zdołał za­
trzymać się, gdyśmy go nagonili; działanie 
5ostu dział w  bardzo b lisk iej odległości i 
bystre uderzenie kolumn rozprzęgło i przy­
w iodło  go do zupełnego zmieszania ; po­
czerń rzucił się on na w ieś B o r ó w , i za­
trzymał się w  szyku bojowym  przy samey 
linii granicznej Austryackiey, gdzie, dzia­
łanie naszych bateryy, zadało mu w ielką  
szkodę ; R o m a r in o  dwa razy przysyłał 
parlamentarza z prośbą, pierwszego o za-



przestanie wojennych działań, na takiey o: 
sn o w ie , jaką zaw arł M a ła c h o w sk i  w  
W a r s z a w ie , a drugiego, ażeby pozwolić 
mu posłać umyślnego do G łównodowodzą­
cego do W a r s z a w y ; na pierw sze mu o- 
świadczono, iż żadnych innych kondycyy 
nie będzie przyjęto, prócz bezw arunkow e­
go poddania się w ładzy N a y m i ł o ś c i w - 
s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  , a na drugie 
zupełnie odmówiono.

W  obu tych dniach, mężne w oyska  
Korpusu Jenerała R o ze n a  dokazywały cu­
dów  waleczności, odwagi i niezmordowa- 
ney gorliwości, zadawały okropne poraż­
k i nieprzyjacielowi, i na karkach go pę­
dząc, w a lczy ły  na każdym kroku.

Strata buntow ników  w  rozprawach 
tych bardzo znaczna, i zapew ne rozciąga 
się do kilku tysięcy w  zabitych, ranionych, 
a szczególniey w  rozproszonych po lasach 
i  wioskach; lecz sprawiedliw ie powiedzieć 
należy, że w  sprawach tych, okazali oni 
w iele  porządku i z rozpaczą uporczywe­
go męztwa. Z naszey zaś strony, strata nie­
znaczna i  zaledwo w  zabitych i ranionych 
so o  ludzi przewyższa.

W  takiem położeniu R om arino , przy­
party do granicy Austryackiey i od W i ­
s ły  odcięty, nie zdołał uskutecznić sw o­
jego zamiaru, przeyścia za nią, i zostaie pod 
nayściśleyszą bacznością, ażeby w  tey o- 
Btateczności, nie mógł przedsięwziąć jakie­
gokolw iek zrozpaczonego działania. Pod­
czas attaku naszego, w si K o s in a , okazał 
pomoc Jenerał- Maior P a szk o w ,  przyśpie­
szyw szy z częścią 2giey dyw izyi konnych 
strzelców  i 2ina konnemi działami na dro­
dze z U r ie w a  do K o sin a .

Przeszłey nocy, przybył do przedpocz- 
tów  naszych, Major w oysk Austryaekich

S ta l\  z Polskim Jenerałem  S z n e y d e r e m ) 
pierw szy przyjęty był przez Jenerała Ba­
rona R o z e n a , i o św iad czy ł, że w iększa  
część w oysk R o m a r in o , przeszła już zu­
pełnie do państw A ustryaekich, ale sam 
R o m a r in o , zostaw ał jeszcze w  naszych; 
że dzisia przybędą do granic dw ie bryga­
dy w oysk Austryaekich, i że z rokoszana­
mi, którzy przeszli, postąpiono będzie tak 
zupełnie, jak z oddziałem D w ern ick ieg o •

Podług zapewnienia S t a ł a , w oyska  
buntowników przybyły w  zupełnym nie­
porządku i  nayw iększem  rozprzężeniu.

Dzisia zrana, woyska pozostałe z R o ­
m arino  w  naszych granicach, przeszły 
do Austryi, gdzie bez oporu składają broń 
i  oddają armaty; dla szczególnych zaś roz- 
rządzeń w tey rzeczy, i zawarcia konw en- 
cyi z Jenerałem Baronem R o ze n e m , przy­
będzie dzisia Dy w izyyny Naczelnik Austry- 
ackich w oysk pogranicznych, B a r to łe ttr ,  
ten podzieli buntow ników  * którzy tam  
przeszli, na oddziały, i zaprowadzi począt- 
kow ie do niejakiey odległości od granicy 
dla odbywania kwarantanny. Dotąd po­
dług liczenia Austryaków, przeszło w  skła­
dzie korpusu R o m a r in o , d o i ć  t. ludzi i 
do 4o dział.

D la  przyjęcia od Austryaków armat, 
broni i koni i przewiezienia ich do W ło ­
d z im ie r z a , pozostaje tu z iszą brygadą 
5tey dyw izyi ułańskiey, Naczelnik jey Je- 
nerat-Major N a b eL  W zględem  skierowa­
nia Korpusu Jenerała Barona R o z e n a , ku 
B rześc io w i  lub P r a d z e , udano się o roz­
wiązanie do G łównodowodzącego Armią 
Działającą.

Zgodno: Deżurny Jenerał iszey  Ar­
mii, Jenerał-Major K a rp o w .


